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OR.0012.6.5.2012

Protokół nr 5/12
z posiedzenia Komisji Edukacji, odbytego w dniu 16.04.2012r. w godz. 1000 – 1130 
w Szkole Podstawowej nr 3 w Chojnicach
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Bogdan Kuffel
- przewodniczący
2) Leszek Pepliński

3) Edward Gabryś
4) Marian Rogenbuk

5) Józef Skiba
członkowie nieobecni: 

1) 
Marek Szmaglinski
- usprawiedliwiony

2) Tomasz Pajdak 
- usprawiedliwiony

3) Piotr Pawlicki

- usprawiedliwiony

4) Joanna Warczak
- usprawiedliwiona

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) Karol Kołyszko 
- dyrektor Szkoły Podstawowej nr 3 w Chojnicach
2) Zofia Myszka 

- wicedyrektor Szkoły Podstawowej nr 3 w Chojnicach
3) Grażyna Mathes 
- wicedyrektor Szkoły Podstawowej nr 3 w Chojnicach
4) Jan Zieliński 

- zastępca Burmistrza Miasta Chojnice
5) Janusz Ziarno 

- dyrektor Wydziału Edukacji, Wychowania i Zdrowia
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Bogdan Kuffel, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący temat posiedzenia: Zapoznanie się z realizacją zadań nałożonych przez Urząd Miejski w Szkole Podstawowej Nr 3.
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – prosiłbym Pana dyrektora o prezentację osiągnięć szkoły. Przypominam, że ukazał się ostatnio w gazecie „Chojniczanin.pl” artykuł pt. „Co oferują chojnickie podstawówki”. Uważam, że artykuł jest bardzo pozytywny, pochlebny, a więc szkoły się zaprezentowały. No i przypominam, że części komisji była na „drzwiach otwartych” i folder, który otrzymywali rodzice też świadczy o osiągnięciach Szkoły Podstawowej nr 3. Prosiłbym, żeby Pan dyrektor nam zaprezentował szkołę i po tej części prezentacyjnej przejdziemy się po szkole i obejrzymy bazę. 
· p.Kołyszko – Szkoła Podstawowa nr 3 im. Pamięci Kolejarzy Chojnickich, jedna z czterech szkół podstawowych w Chojnicach. Na dzień dzisiejszy szkoła skupia już 728 uczniów. Prognozy na przyszły rok są również bardzo interesujące, bo najprawdopodobniej przekroczymy liczbę 760 uczniów. Uczniowie zorganizowani są w 31 oddziałach, z czego na dzień dzisiejszy mamy już 6 oddziałów przedszkolnych, oddziałów zerowych. W przyszłym roku również planujemy 6 oddziałów zerowych otworzyć. Jesteśmy szkołą bezpieczną, dopasowaną do współczesnych wymagań, współczesnej edukacji, problemów, z jakimi borykają się rodzice, 
a przede wszystkim borykają się dzieci. Staramy się tak dopasować ofertę edukacyjną szkoły, żeby sprostać tym wymaganiom zarówno dzieci z problemami, jak i dzieci ze szczególnymi uzdolnieniami. W tym roku zorganizowaliśmy po raz pierwszy, w sposób nowatorski, trzy klasy sportowe. Dwie klasy na poziomie pierwszym z nauką pływania i klasy na poziomie czwartej we współpracy z klubem „Chojniczanka”, doszliśmy do porozumienia, również za akceptacją Pana Burmistrza, że „Chojniczanka” opłaca nam trenera, czyli budżet miasta nie ponosi żadnych kosztów związanych z organizacją tej klasy. Jest to o tyle jeszcze korzystniejsze, że w tym momencie subwencja oświatowa na uczniów w klasach sportowych wzrasta, 
a koszty trenera np. w klasie sportowej czwartej o specjalności piłka nożna są pokrywane przez klub „Chojniczanka”. Wspaniale układa nam się współpraca z Parkiem Wodnym. Ostatnio dostaliśmy takie bardzo miłe podziękowanie z Parku, jeżeli chodzi o wykorzystanie czasu i efektywności przebywania naszych uczniów na basenie. Frekwencja i wykorzystanie jest na poziomie 95 – 97%, czyli jest to bardzo korzystnie. Różnie to bywało w różnych okresach, ale wypracowaliśmy ścisły system kontroli obecności dzieci na basenie i efektywności tam przebywania i udało się to zrobić z sukcesem. Również dużym sukcesem są te nasze klasy sportowe z nauką pływania na poziomie klas pierwszych. Możemy się pochwalić sukcesami, jakie nasze dzieci osiągnęły w sobotę na turnieju w Kołobrzegu – zdobyliśmy 4 medale 
i 6 dyplomów na 170. uczestników, dzieci praktycznie z całego regionu Polski północnej. Czyli sukces znaczny i cieszymy się, że również idea tworzenia Parku Wodnego i jego funkcjonowania, która budzi wiele kontrowersji, praktycznie w naszym przypadku i w naszej współpracy, i w naszym szerokim myśleniu jest bardzo korzystna i dzieci rozwijają się również. Podczas badań przesiewowych wad postawy możemy zasygnalizować, możemy to z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że tych wad postawy przez intensywną naukę pływania i poprzez powszechną naukę pływania w szkołach podstawowych jest coraz mniej i dzieci są po prostu coraz bardziej sprawniejsze. Również koncentrujemy swoją uwagę na dzieciach z problemami. Opracowaliśmy bardzo ścisły system pracy z dziećmi z dysleksją rozwojową. Praktycznie wszystkie dzieci w naszej szkole są zdiagnozowane pod kątem dysleksji. Na dzień dzisiejszy problem dotyczy ok. 200 dzieci, które mają opinię o dysleksji rozwojowej i głównie badania przesiewowe są prowadzone na poziomie klas pierwszych, czyli wszystkie dzieci przechodzą badanie skalą ryzyka dysleksji. Pani prof. Bogdanowicz, z którą ściśle współpracujemy, jest to chyba najbardziej prestiżowa i renomowana, i najbardziej fachowa osoba 
w Polsce, również i w Europie, jeżeli chodzi o dzieci z dysleksją. Działa oddział Polskiego Towarzystwa Dysleksji, które jest członkiem Europejskiego Towarzystwa i staramy się systematycznie wszelkie nowości w pracy z tymi dziećmi, efektywnie wykorzystywać w pracy naszej placówki i te wszystkie nowości, które gdzieś tam się pojawiają również w Europie, czy na Litwie – ostatnio takie dosyć ciekawe i prestiżowe badania dotyczące wykrywania wad rozwojowych u dzieci sześciu-, pięcioletnich, które nas najbardziej interesują, bo też takie oddziały mamy, staramy się je stosować. Mamy bardzo szeroko rozbudowaną opiekę psychologiczno-pedagogiczną. Wszystkie dzieci, które mają problemy z wadami wymowy są objęte opieką logopedy. Logopeda pracujący prawie na półtorej etatu obejmuje prawie 200 dzieci opieką. Jest to opieka systematyczna. Dzieci w równym odstępie czasu mają konsultacje logopedyczne, prace systematyczną z logopedą. Psycholog, pedagodzy, których mamy dwóch 
w szkole, sprawują opiekę nad dziećmi z problemami. Wspaniale nam się układa z Ośrodkiem Profilaktyki Rodzinnej. Wypracowaliśmy metodę bardzo skuteczną prowadzenia edukacji również rodziców. Prowadzimy wspólnie z Ośrodkiem Profilaktyki szkołę dla rodziców, która jest jak gdyby przeniesieniem tych problemów, które my zauważamy w szkole. Czyli, jeżeli dziecko z problemem pojawia się w szkole, jesteśmy w stanie systemowo pomóc i wesprzeć praktycznie całą rodzinę i z sukcesem to robimy. Udało nam się również kilka osób skłonić do podjęcia leczenia odwykowego i z sukcesem możemy powiedzieć, że rodziny te funkcjonują w miarę normalnie, a dla nas, co najważniejsze, dzieci jak gdyby odzyskały uśmiech i pracują, i funkcjonują na naszych zajęciach w sposób odpowiedzialny. Uważamy, że dużym sukcesem naszej szkoły jest to, że wypracowaliśmy system pomocy każdemu uczniowi. Wielkim wyzwaniem jest np. praca dla dzieci z autyzmem bądź zespołem Aspergera. Coraz więcej dzieci z tego typu wadami jest diagnozowanych. W tym roku mamy 5 dzieci autystycznych i 2 dzieci z zespołem Aspergera i mogę powiedzieć, że udało nam się osiągnąć sukces, bo te dzieci zaczęły funkcjonować w zespole klasowym. Nie chciałbym tutaj zagłębiać się szczegółowo 
w istotę, czy specyfikę tych wad, ale możemy powiedzieć, że naszym dużym sukcesem jest to, że dziecko, które praktycznie nie artykułowało żadnych sygnałów, nie kontaktowało się praktycznie, albo kontaktowało się z otoczeniem tylko za pomocą krzyków, czy jakichś takich nieartykułowanych wypowiedzi, no po intensywnej pracy naszych specjalistów po pół roku zaczęło mówić wyrazami. Czyli jest to wielki sukces. Praktycznie również i współpraca z domem rodzinnym. Jeżeli podejmujemy pracę z jakąś grupą dzieci ze specyficznymi trudnościami, to jednocześnie staramy się również wciągnąć do tej współpracy rodziców i fachowców z zewnątrz. Jeżeli organizujemy warsztaty dla nauczycieli dotyczące autyzmu, to na te warsztaty zapraszamy również rodziców dzieci z tymi problemami. I taką bardzo budującą współpracą było to, jak rodzice łącznie z nauczycielami, aktywnie uczestnicząc w tych warsztatach, odbywali również indywidualne konsultacje z fachowcami po zakończeniu tych warsztatów. Było to dla nas o tyle budujące, że określało jak gdyby płaszczyzny współpracy, takiej odpowiedzialnej współpracy, ale również tworzenia jakiegoś systemu pomocy tej grupie dzieci. Również mamy gro dzieci, które posiadają opinię o niedostosowaniu społecznym, opinię 
o niedosłuchu, niedowidzeniu. Również z tym problemem sobie radzimy. Mamy bardzo dobrze przygotowaną kadrę pedagogiczną. Praktycznie wszyscy nauczyciele w naszej szkole, stawiamy taki wymóg, żeby podjęli dodatkowe kwalifikacje, czy kończy studia podyplomowe w zakresie surdotyflopedagogiki, czyli pracy i pomocy uczniom z niedosłuchem, czy niedowidzeniem. Również możemy się pochwalić tym, że mamy największą grupę terapeutów pedagogicznych, którzy pracują indywidualnie z uczniami z dysleksją rozwojową. Czyli ta działalność terapeutyczna szkoły, działalność pomocy psychologiczno pedagogicznej, działalność na polu pomocy również tej wychowawczej, no wydaje mi się, że jest na najwyższym poziomie. Słyszy się od czasu do czasu informację, gdzieś tam docierające z dalekiej części kraju, że np. w Krakowie powstają jakieś szkoły, które współdziałają z Ośrodkami Profilaktyki, tworzy się jakieś szkoły dla rodziców – u nas po prostu to jest, my to po prostu robimy i tutaj wielki ukłon w stronę władz miasta za tworzenie Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej, za pozytywne myślenie na temat pomocy rodzinom z problemami. Cieszymy się, że jest hostel. Każdy jak gdyby taki krok w nowoczesną oświatę, w trendy, które wyznacza Ministerstwo Edukacji powoduje to, że troszeczkę tych pieniędzy do miasta trafia z subwencją. Cieszymy się, że ta autonomia jak gdyby szkół jest również dobrze przez Pana dyrektora Ziarno rozumiana i za każdym razem musimy, podejmując te decyzje, mimo różnych czasami takich ostrych dyskusji, ale uzyskujemy konsensus i współpraca układa się naprawdę bardzo dobrze. Cieszymy się również ze współpracy z Ośrodkiem Profilaktyki, bo staramy się jak gdyby wykorzystać potencjał miasta. To, co się w mieście dzieje, to co w mieście jest naprawdę dobrze zorganizowanego, to co w mieście funkcjonuje staramy się również wciągnąć do naszej pracy, ale również zainteresować jak gdyby takim wzajemnym współdziałaniem, ale też i takim uzupełnianiem systemu szkolnego. W tym tygodniu umówiliśmy spotkanie z Panią dyrektor MOPS-u, bo chcemy też tworzyć w szkole na bazie tych pomieszczeń, które mamy, pokażemy Panom, które pomieszczenie byśmy chcieli wykorzystać na salę do poznawania świata, doświadczenia świata, szczególnie dla dzieci autystycznych. W MOPS-ie to działa bardzo dobrze, tylko MOPS ma jak gdyby ograniczone działanie do miasta. Nie trafiają tam dzieci z gminy, a z racji tego, że też tutaj ukłon w stronę Urzędu Miasta, że jest możliwość przyjmowania dzieci 
z gminy do naszych szkół, te dzieci również z tym problemem do nas trafiają i tworząc jak gdyby tego typu miejsce lepszego rozwoju tych dzieci, lepszych doznań, lepszego prowadzenia zajęć, to dajemy również szansę dzieciom spoza Chojnic, bo też mamy grupę dzieci z problemami, które po prostu znajdują w naszej szkole pomoc i zrozumienie. Dla nas najważniejszym sukcesem jest zawsze uśmiech dzieci. To, że dzieci dobrze funkcjonują. Zdajemy sobie sprawę, że sytuacja rodzica dziecka z problemami jest specyficzna. To nie jest tak, że to życie jest takie fajne, nawet, jak wiele się pomaga. Ci rodzice naprawdę są bardzo rozgoryczeni. Czasami są zrezygnowani trudnościami, jakie praktycznie związane są z taką codziennością obsługi tego dziecka. Dlatego my tworząc taką formę pomocy staramy się jak gdyby spowodować, żeby ci rodzice byli troszeczkę też odciążeni od tych problemów, ale też staramy się, żeby te problemy trochę złagodzić. Przejmując jak gdyby opiekę nad tym dzieckiem, nawet na te parę godzin czasami widzimy u tych rodziców takie rozprężenie, że nie są sami z tymi problemami. A jeszcze, jeżeli my konsultujemy i sprowadzamy fachowców, dzięki którym oni mogą również poznać, porozmawiać w swoim gronie, że to nie jest tylko problem dotyczący jednego rodzica, jednego domu, jednych problemów, no to wtedy jest to po prostu łatwiej i ta współpraca jest przesympatyczna. I zawsze, każdorazowo – uśmiech, radość, zadowolenie jest cenniejsze niż wszelka forma podziękowań. To, że żegnamy się np. w czerwcu jest to fajnie. Chociaż muszę powiedzieć, że my się z tymi dziećmi często w czerwcu nie żegnamy, bo nauczyciele sami widząc, że jak gdyby systematyka pracy z tym dzieckiem nie pozwala na długą przerwę, żeby po prostu nie zażegnać tego, co się już wcześniej osiągnęło i dlatego organizują również indywidualne spotkania w czasie wakacji w szkole. Udostępniamy szkołę, dajemy nauczycielom takie możliwości i cieszymy się bardzo, że rodzice przyprowadzają te dzieci również w wakacje i nauczyciele poświęcają swój prywatny czas po to, żeby te zajęcia przeprowadzić. I praktycznie udaje nam się to od paru lat, że nie przerywamy jak gdyby dożywiania dzieci w czasie wakacji, w czasie ferii. W trybie ciągłym dzieci są żywione w szkole, bo uważamy, znając specyfikę tych rodzin, że ten posiłek w szkole czasami jest jedynym posiłkiem, jakie dziecko zjada w ciągu dnia. A widzimy dość często, jako pedagodzy, nauczyciele, prowadząc zajęcia, jak dzieci się dopytują, czy już jest obiad, czy już będzie obiad. Widzimy też dzieci, które przychodzą i pół dnia spędzają przyklejone do kaloryfera, czyli w tym domu na pewno jest zimno, w tym domu na pewno jest chłodno. Jeżeli szkoła kojarzy się również 
z tak ciepłym miejscem, przyjemnym chociażby, no to cieszymy się, że możemy takie bezpieczne i ciepłe miejsce w tej szkole dzieciom zapewnić. Tu też duży ukłon w stronę MOPS-u. Ta współpraca, jeżeli chodzi o „Nie ma wakacji bez jedzenia”, bo tak nazywamy tą akcję, no to współpraca z MOPS-em układa się fantastycznie i dzieci otrzymują dofinansowanie również do obiadów w czasie wakacji. GOPS nie dopłaca w czasie wakacji do obiadów i tu ewentualne jeszcze nasze działanie, żeby te pieniążki pozyskać, ale nasze miejskie dzieci 
w czasie wakacji obiadki w naszej szkole zjadają ciepłe. Jeżeli chodzi o bazę, no to udało nam się wiele rzeczy zrobić samemu. Wiadomo, zdajemy sobie sprawę, jakie są finanse publiczne, jakie są finanse miasta. Staramy się jak gdyby wyprzedzać pewne działania, ustalać sobie poziom naszego zaangażowania. Wiele inwestycji praktycznie przy nawet minimalnych nakładach Urzędu Miasta, przy dobrej współpracy chociażby z Panem dyrektorem Ziarno, z Panem dyrektorem Rekowskim, pozyskujemy np. stary zużyty polbruk rozebrany, gdzieś złożony 
w jakiejś części miasta i staramy się, staraliśmy się i udało nam się to dosyć dobrze zrobić przy współpracy sponsorów, Rady Rodziców i przyjaciół szkoły – wypolbrukować praktycznie to, co można było wypolbrukować. Zrobiliśmy i cieszymy się z tego względu, że mamy właściwie parkingi wokół całej sali gimnastycznej. Tam mamy prawie 30 miejsc parkingowych i tu musimy się pochwalić, że ta inwestycja tworząc te 30 miejsc parkingowych, łącznie z tymi podsypkami, łącznie z odwodnieniem tego terenu kosztowała zaledwie 11 tys. zł przy materiale wykorzystanym z rozbiórek. Również, jak przejdziemy po szkole zobaczycie Państwo, że udało nam się stworzyć jak gdyby przestrzeń dla poszczególnych grup wiekowych. Oddzielne pawilony dla oddziałów zerowych, oddziałów klas I – III, oddziałów klas IV – VI. Praktycznie niezależnie jak gdyby grupy wiekowe ze sobą współistnieją. Są różne godziny przerw lekcyjnych. Naszym atutem nie jest monitoring szkolny, ale naszym atutem jest poziomi bezpieczeństwa w szkole. Jest nas coraz więcej. Jak ja objąłem to stanowisko, to było nas zaledwie 504, mamy przyrost prawie na poziomie prawie 760 uczniów, no to w czasach np. niżu demograficznego, to wydaje mi się dosyć duży sukces. No, rodzice szkołą są zainteresowani. Właściwie żadnego rodzica nie zostawiamy bez załatwionej sprawy. Wszelkie problemy rozwiązujemy tu, teraz, zaraz, natychmiast, nie odkładamy tego w żaden sposób. Staramy się współpracować z wszystkimi instytucjami, które są w stanie wymusić na rodzicach pewne zachowania, ale przejmujemy najpierw jak gdyby tą inicjatywę, że najpierw my rozmawiamy i staramy się sprawy załagodzić bez jak gdyby ingerencji przez funkcjonariuszy, czy Policji, czy pracowników sądu. No i na dzień dzisiejszy udaje nam się ten poziom dopasować. Ważnym takim działaniem szkolnym jest to, co nowatorsko wprowadziła Pani wicedyrektor Myszka w Chojnicach, czyli świetlice popołudniowe dla dzieci z zajęciami socjoterapeutycznymi, które wspólnie jeszcze z Panią dyrektor Stopą, która jak gdyby szefowała również Ośrodkowi Profilaktyki jeszcze w starym funkcyjnym zakresie, a obecnie z Panią Agnieszką Kortas-Koczur. Funkcjonują już praktycznie we wszystkich szkołach podstawowych i wszystkie dzieci z problemami, z rodzin alkoholowych są objęte opieką. No, tak się dzieje, wiadomo ta świetlica ma określoną pojemność, nie udaje się tam pomieścić wszystkich, jest grupa dzieci oczekujących, ale wszyscy, którzy mają możliwość, chcą trafić do tej świetlicy, do tej świetlicy trafiają. Jak nie w tej formie, to w każdej innej, która jest w stanie zagospodarować ten czas i spowodować normalne funkcjonowanie dzieci. Musimy sobie również dawać sprawę, że szkoła tak geograficznie jest położona w takiej części miasta, że przechodząc ul. Piłsudskiego wygląda to troszeczkę niebezpiecznie. Też jest naszym sukcesem to, że potrafimy również współdziałać z tym środowiskiem. Środowisko jest specyficzne, czasami chciałoby wymusić pewne nasze zachowania, dotyczące ingerencji w nasz obiekt, naszą przestrzeń. Na dzień dzisiejszy praktycznie nie obserwujemy żadnych przejawów dewastacji obiektu, czy zewnętrznego, czy wewnątrz. No, wydaje mi się, że tworzymy jakąś taką przyjazną atmosferę dla środowiska, że nie mamy takich zagrożeń z zewnątrz, które spowodowałyby np. naszą troskę o to, że coś moglibyśmy zrobić lepiej, czy coś moglibyśmy ewentualnie usprawnić. Na dzień dzisiejszy udało nam się i to też taka prośba do komisji – sygnalizowaliśmy Panu Burmistrzowi, sygnalizowaliśmy również wykonawcom ronda przy ul. Dworcowej, że zniknęły nasze barierki, te które były barierkami chroniącymi cały pas drogi od wejścia do szkoły, aż do ogródka jordanowskiego. I ten cały rząd barierek po remoncie zniknął. No, ale to jest duże zagrożenie z tego względu, że jak były barierki, to wymusiliśmy na rodzicach, że nie stawiali samochodu przy barierkach i nie wypuszczali dzieci pod barierkami, bo to była jak gdyby taka naturalna ochrona. Na dzień dzisiejszy, no to samochody stają, dzieci są wypuszczane przez rodziców z samochodów. Rodzice czasami stają przy ulicy krótko za rondem i czekają na dzieci, i to jest też sytuacja niebezpieczna. Czasami wiadomo, że takich „głupich” zachowań, też te barierki powodują, że nawet jak dzieci się przepychają po chodniki wychodząc ze szkoły, bo przecież są różne sytuacje, to stwarzały one jakieś zabezpieczenie przed wtargnięciem na jezdnię. Nie odtworzyli tych barierek, tym bardziej, że były one w idealnym stanie, bo one były niedawno wymieniane. Z racji tego, że prowadzimy cały czas taką fotograficzną dokumentację obiektu, tego co robimy itd., więc jesteśmy w stanie wskazać, że przed remontem barierki były, a po remoncie barierek nie ma. Dostaliśmy odpowiedź, że przekazano pismo do Starostwa, które, jako inwestor tego przedsięwzięcia podejmie decyzje o powrocie tych barierek na wiosnę. No, wiosna jest, a dla nas każdy dzień jest ważny, bo to może się każdego dnia coś wydarzyć niepokojącego. Dlatego, jeżeli można by było prosić szanowną komisję o interwencję, to bardzo byśmy byli wdzięczni.
· Radny Józef Skiba – może ja w słowo wejdę. Barierki z powrotem nie wrócą, ale wiosenne nasadzenia drzewek wysokich będą zastępować barierki. Bo to jakoś nie Bębło w projekcie, ale drzewa będą tak wsadzone, że nie będzie możliwości żeby dziecko przeskoczyło. Nie ma możliwości zamontowania tych barierek, bo ich nie ma w projekcie. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – ja nie rozumiem tutaj jednej rzeczy. Na pewno rady Józef Skiba ma informację z powiatu i dziwi mnie, że te sprawdzone formy nie są stosowane. Ja pozwolę sobie teraz postawić wniosek skierowany do Pana Burmistrza, aby wystąpił do Pana Starosty Stanisława Skaji o przywrócenie sprawdzonej formy, jaką są barierki. Rośliny nim urosną, bo to jest tylko roślina, a może być wyrwana, zdewastowana. Przykładem może być to, co stało się w Parku 1000-lecia.

· p.Kołyszko – mi się wydaje, że drzewko nie stanowi przeszkody.

Komisja podjęła następujący wniosek:

Komisja Edukacji wnioskuje do Burmistrza Miasta o wystąpienie do Starosty Chojnickiego o ponowne zamontowanie zdemontowanych barierek odgradzających pas drogi od chodnika po stronie Szkoły Podstawowej Nr 3 przy ul. Dworcowej. 

/5 za – jednogłośnie/
· p.Kołyszko – i drugim takim jak gdyby problemem, z którym nie potrafimy sobie poradzić 
i w żaden sposób sobie nie poradzimy, to jest remont ul. Sędzickiego. To jest najgorszy stan dróg, jaki w Chojnicach w tym rejonie możemy zaobserwować, a to jest jedyna oficjalna droga dojazdu naszych dzieci do szkoły, od strony sali gimnastycznej. Tam są ogromne dziury. 
· Radny Józef Skiba – ta ulica jest w projekcie na ten rok, ale w ramach remontu. 

· p.Kołyszko – dobrze, cieszymy się, ale czy można byłoby pomyśleć ewentualnie w przyszłości o przebudowie tej drogi, żeby można było ten pas drogi od lakierni wykorzystać również jako chodnik, bo tam jest cały czas trawnik, zieleniec. Nie wiem, dlaczego ci właściciele uzurpują sobie prawo do tego, że w momencie, kiedy przyjeżdżają nasze wycieczki z dziećmi, dzieci wysiadają, wchodzą bucikami, czy nogi stawiają na trawniku, no są przeganiani przez to, że tam komuś trawnik niszczą. A ten trawnik jest właściwie poza posesją. To jest już fragment jak gdyby chodnika. To jest problem, że te dzieci nie mogą tam po tym trawniku chodzić. 

· Radny Józef Skiba – na przebudowę chyba musi być projekt.

· p.Zieliński – Pan wystąpi z propozycją tego chodnika i ja rozwiążę ten problem. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – jeżeli płot jest wyznacznikiem granic posesji, to element przed nim jest gruntem naszym, a wiec w tym układzie jest w naszej gestii, nawet sprzątanie 
i nie tylko. 

· Radny Józef Skiba – na jednej z ostatnich Rad Samorządów Osiedlowych była właśnie mowa o tej ulicy i dyrektor Rekowski zapewnił, że będzie w ramach remontów ta ulica naprawiona. Ale, jeżeli chodzi o zmianę – dobudowa chodnika, to ja nie wiem, czy to może się bez projektu obyć. Na najbliższej radzie, która będę prowadził zainteresuję się sprawą i będę wiedział. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – z mojej strony prośba do Pana dyrektora, żeby w formie pisma zwrócił się Pan do Pana Burmistrza i do Rady Samorządów Osiedlowych, na ręce wiceprzewodniczącego Józefa Skiby, a więc będziemy mięli załatwiane dwutorowo. 

· p.Kołyszko – tym bardziej, że my przygotowujemy już dokumentację taką fotograficzną tych wszystkich takich ewentualnych sytuacji, jak to wygląda obecnie, a też ewentualnie, jakie zmiany można by było dokonać i staramy się również Pana dyrektora Wydziału Edukacji zawsze informować na bieżąco również, jak gdyby opierając się, czy podpierając się dokumentacją fotograficzną, co ewentualnie zrobiliśmy, co ewentualnie można by było jeszcze tutaj zrobić. I również informujemy też pismami z tą dokumentacją Pana Burmistrza i zastępców. Też udało nam się pogodzić, jak gdyby mówimy o tym środowisku, i też wypracować jak gdyby bezpieczne dojście do szkoły od strony ul. Łukowicza, od strony tego parkingu przy „Biedronce”. Ta część boiska, która jest jeszcze boiskiem niezagospodarowanym, praktycznie nie stanowi dobrego podłoża nawet do tego, żeby po tym chodzić, a już nie mówię, żeby grać w piłkę, bo jest to jedno bagnisko. Pobudowaliśmy takie bezpieczne przejście wzdłuż placu zabaw i jest jak gdyby skomunikowanie bezpieczne parkingu przy ul. Łukowicza, przy markecie „Biedronka”, że tam spokojnie rodzice mogą zostawić dzieci spokojnie, suchą nogą, po wypolbrukowanej ścieżce, drodze dochodzą bezpiecznie do szkoły. To też zrobiliśmy przy współdziałaniu z Wydziałem Gospodarki Komunalnej. Tam pozyskaliśmy materiał, a kwestia podsypki, położenia, to załatwiliśmy we własny zakresie i udało się praktycznie zagospodarować kolejne 300 m boiska. No problemem pozostaje ta część boiska niezagospodarowanego. Ona jest wykorzystywana w momencie, kiedy jest słoneczna pogoda i sucha do gry w piłkę nożną. Co udało nam się już zrobić? Udało nam się doprowadzić już to odwodnienie do tego boiska, czyli wiązka tego odwodnienia już jest jak gdyby na boisku, tylko kwestia drenażu samego boiska. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – jaki to jest ewentualnie rząd środków?

· p.Kołyszko – to zależy, od formy wykonania. Jeżeli to się zrobi drogą przetargową i drogą kosztorysów itd., no to są to kwoty rzędu 20 – 30 tys. zł, ale jeżeli to się zrobi pieniędzmi, które np. są w naszym budżecie, czy jak gdyby zasilających nasz budżet, no to można wykonać to przy pomocy, no nie wiem, wynajęcia jakiejś koparki, paru węży drenarskich, to może być koszt kilkunastu tysięcy zł, albo nawet nieprzekraczający kilku tysięcy złotych. 

· Radny Józef Skiba – a ile metrów tego węża by było potrzebne? Bo to wąż melioracyjny, plastikowy z dziurkami i chyba osiemdziesiątka by wystarczyła.

· p.Kołyszko – trzy rzędy równoległe po 20 m, jeden spinający, to jest gdzieś ok. 60 – 80 mb takiego węża oraz kwestia ułożenia, wykopania tego i żwiru, żeby to zasypać odpowiednim materiałem. Wiadomo, że to jest też koszt, bo to trzeba liczyć, że 1 tona praktycznie wchodzi na 1 m wykopanego rowu. To tak wychodzi mniej więcej. Jak robiliśmy „Sępika”, to tak mniej więcej wychodziło. Na pewno nie chcielibyśmy boiska ze sztuczną nawierzchnią, nie chcielibyśmy żadnego tartanu. Nas interesuje tylko i wyłącznie boisko trawiaste, ale też nie takie zabagnione, bo na dzień dzisiejszy to jest taki margiel. To, co znajduje się na tym boisku to jest tak zbita, marglowata glina, która nie przepuszcza w ogóle wilgoci i to jest problem widoczny szczególnie wiosną i jesienią. No, wtedy mamy całe strugi wody cieknących z tego boiska. To jest obszar do zagospodarowania prawie 1200 metrów jeszcze i wtedy możemy powiedzieć, że cała ta infrastruktura zewnętrzna szkoły już jest tak dopracowana i dopięta wzorowo, tak jak powinno być. Ale wydaje mi się, że jeżeli byłoby jakieś zasilenie np. naszego budżetu, chociażby jakąś skromną kwotą, to jesteśmy w stanie metodą gospodarczą, przyjaciół, znajomych zrobić to taniej. Tylko kwestia jakichś środków, które mogłyby być celowymi środkami przeznaczonymi właśnie na to zadanie. Chcielibyśmy Państwu pochwalić się naszymi osiągnięciami. To, że dzieci osiągają te sukcesy, no to Państwo już widzicie. Codziennie teraz już jest ten okres czasu, kiedy nasi uczniowie wracają z sukcesami. W ubiegłym tygodniu też mogliśmy się pochwalić, że odbyły się zawody wojewódzkie w Gdańsku, jak gdyby prestiżowe z tego względu, że dla gdańszczan uczestniczących w tym konkursie uczniów szkół podstawowych udział w tym konkursie dawał szansę dostania się do lepszego gimnazjum. Nasi uczniowie pojechali tam, żeby uczestniczyć w tych zawodach i się okazało, że na grupę prawie 80 uczniów szkół podstawowych z terenu Trójmiasta trójka naszych uczniów zajęła czołowe miejsce w tym konkursie. Czyli wyróżnienie bardzo duże, prestiżowe i dziwili się, że taka szkoła z Chojnic odszukała taki konkurs i na ten konkurs przyjechała 
i jeszcze zajęła jedne z czołowych miejsc. W pierwszej piątce mamy praktycznie 3 miejsca, czyli sukces jest niesamowity, bo najwyżej punktowany wynik to było 85, a nasi uczniowie osiągali na poziomie 82 i 79 punktów, czyli znacząco. Cieszymy się również tym, że współpracujemy praktycznie na polu ekologii ze wszystkimi organizacjami. Udaje nam się również jak gdyby połączyć te zadania ekologiczne z pracą z tymi dziećmi niepełnosprawnymi. Wiadomo, że tych pieniędzy w budżecie ani ministerstwa, ani miasta nie ma na rehabilitację dzieci niepełnosprawnych. Udaje nam się te pieniądze pozyskać, no tak banalnie mówiąc, ze sprzedaży surowców wtórnych. Organizowaliśmy taką akcję z TPD sprzedaży butelek plastikowych i się okazało, że te butelki plastikowe można również sprzedawać samodzielnie w Chojnicach, jest odbiorca i sprzedajemy. Praktycznie dzieci przynoszą to wszystko z plastiku, co 
w domu tam gdzieś zalega, dostają za to punkty z zachowania, wpletliśmy to w system szkolny, wygospodarowaliśmy jedno pomieszczenie piwniczne na składowanie tych plastików 
i praktycznie co tydzień zarabiamy 100 – 200 zł na działania związane z rehabilitowaniem dzieci niepełnosprawnych. Rada Rodziców opłaca rehabilitanta i te pieniążki pozyskujemy ze sprzedaży surowców wtórnych, czyli łączymy jak gdyby te zadania i rodzice są szczęśliwi, że pozbywają się plastików, dzieci, że zdobywają punkty, a jeszcze, jeżeli to jest taki szczytny cel. Cieszymy się z tego względu, że jest odbiorca, jest telefon o odbiór plastiku, który odbierają i to jest czysta gotówka od razu wypłacana na konto Rady Rodziców. Czyli praktycznie godzimy również takie działania i wydaje mi się, że to jest dobry system, bo bardzo wychowawczy dla dzieci, a też budzący nadzieję dla tych rodziców, którzy mają jakieś problemy. Tak wyglądał teren naszego boiska przed budową „Sępika”. Niewiele części naszego boiska już tak wygląda. Też cieszymy się bardzo z tego. „Sępik” stał się jak gdyby wyznacznikiem pewnych działań, pewnych możliwości, pewnej takiej skutecznej aktywności, ale też i współdziałania, i zrozumienia władz miejskich, bo gdyby tego zrozumienia by nie było, to takiej formy to boisko by niestety nie uzyskało. Jeżeli chodzi o plac zabaw, ja bym chciał, żebyście Państwo przyjrzeli się temu, z jakiego materiału zostały wykonane te urządzenia, bo od momentu zainstalowania tych urządzeń zgłaszamy problem, że te urządzenia są wykonane 
z drewna, które się nam bardzo mocno rozsycha, czyli pojawiają się szczeliny, które no stwarzają pewne niebezpieczeństwo dla korzystających z tego placu dzieci. Nie chcę powiedzieć, że zignorowane zostały nasze sygnały, bo dwukrotnie pisaliśmy pismo do Wydziału Budowlano-Inwestycyjnego w sprawie stanu technicznego. Wiele rzeczy udało się wspólnie naprawić. To znaczy, że jak gdyby zrozumienie było ze strony wydziału, że podłoże, które stanowi główną część tego placu nie nadawało się do użytku i zostało wymienione w ubiegłych wakacjach. Sygnalizowaliśmy to, że są zbyt duże szczeliny. Zmieniono cały system tego podłoża, czyli praktycznie całe podłoże zostało rozebrane i na nowo położone, ale nie dostaliśmy jak gdyby odpowiedzi dotyczącej stanu technicznego tych samych urządzeń zabawowych. No 
i w dalszym ciągu to się rozsycha. Pan dyrektor Ziarno też zna problem. Uważamy, że zostało to wykonane z mokrego drewna i dlatego w taki sposób© to pracuje i skręca się na różne strony, pojawiają się szczeliny, te szczeliny są takie dosyć niebezpieczne dla dzieci. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – a czy ten plac jest jeszcze na gwarancji?

· p.Kołyszko – tak. Cały czas sygnalizujemy. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – jak jest z tym zapachem właśnie tej wykładziny?
· p.Kołyszko – nie przeszkadza. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – ale byliśmy w „siódemce”, to tam jest zapach wręcz porażający. Skoro jesteśmy przy tym placu zabaw, to mam pytanie, jak jest z jego wykorzystaniem poza godzinami zajęć szkolnych?

· p.Kołyszko – nie ma żadnego problemu. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – mówię o tym dlatego, ponieważ w „jedynce” były skargi, że poza tym, jak szkoła jest nieczynna tam jest dewastacja tego placu zabaw. 

· p.Kołyszko – zajęcia w szkole trwają, wliczając w to świetlicę popołudniową, często kończą się o godz. 18., czy 19. W tym czasie plac zabaw, oczywiście wiadomo, że żyjemy w takim, 
a nie innym klimacie, te obiekty zewnętrzne są wykorzystywane tylko i wyłącznie w jakichś określonych miesiącach, albo czasami tygodniach miesięcy od kwietnia do połowy września, albo października, jeżeli jest dobra pogoda. Przez okres wakacji nie ma żadnego problemu. Nasze nauczycielki, nawet przez ferie letnie działa świetlica i plac zabaw jest do dyspozycji. W ubiegłym roku od godz. 7. do godz. 17. można było sobie spokojnie z tego placu zabaw korzystać. Ale ja muszę zwrócić uwagę, że to jest obiekt szkolny. Wiadomo, że miejski, na terenie szkoły. Ja muszę, jako dyrektor szkoły zapewnić maksimum bezpieczeństwa i sprawności wszystkich urządzeń, które na tym placu zabaw się znajdują. Nie może być takich sytuacji, że ktoś w nocy mi tam coś podetnie, czy naruszy jakąś konstrukcję, czy zdemoluje cokolwiek, bo następnego dnia to spadnie dziecku na głowę i będzie tragedia. Dlatego my dmuchamy, chuchamy na zimne. Jest możliwość korzystania. Kilka razy pojawili się rodzice, jak przestawiliśmy warunku dotyczące wartości tych wszystkich urządzeń i odpowiedzialności, jaką rodzic bierze na siebie biorąc klucz na ten plac zabaw, no to praktycznie wszyscy dochodzili mówiąc „Dziękuję bardzo. No, to jak będzie otwarte, to wejdziemy, ale osobiście nie chcemy brać takiej odpowiedzialności”. Bo odpowiedzialność jest bardzo duża, bo praktycznie nie chcemy wpuszczać osób anonimowych. Jeżeli ktoś przyjdzie, to nie ma sprawy, jest klucz, można 
z tego placu skorzystać, ale żeby to były osoby z imienia i nazwiska nam znane, żebyśmy wiedzieli, kto ewentualnie dopuścił się, jakich zniszczeń na placu zabaw. A to, że jest jakby tendencja tego, że to by było fajnie jak by można było z tego korzystać. My zrobiliśmy 
w ubiegłym roku, właściwie przez całe wakacje taką akcję „Wakacje z Sępikiem”. Można było przyjść i wynająć sobie boisko „Sępik” w czasie wakacji. No, jak też przedstawiliśmy zasady, że to musi być osoba pełnoletnia, tak jak w przypadku korzystania z każdego innego obiektu, która podpisze zobowiązanie, że przyjmuje na siebie odpowiedzialność za dzieci, które będą w tym uczestniczyć, no to akcja upadła. My korzystaliśmy, ale nikt z zewnątrz nie podjął się takiej odpowiedzialności. Przychodzą tacy zbuntowani rodzice, chcą, ale mówimy, że nie ma sprawy, prosimy o dowód osobisty i wykaz dzieci, którymi się zajmą, to słyszymy „Dziękuję. Do widzenia” i tyle to jest takiej współpracy. To jest takie zainteresowanie, na takiej zasadzie, najlepiej puścić na żywioł, nikt nic nie widział. W naszej szkole tego się po prostu nie da. Zbyt duża jest po prostu odpowiedzialność nasza, jeżeli chodzi o bezpieczeństwo dzieci. 
· p.Ziarno – ja może chciałem uzupełnić tylko wypowiedź dyrektora, bo to, co mówił o tych placach zabaw, to kiedyś na wspólnym spotkaniu z dyrektorami wypracowali pewne zasady, 
o których tutaj Pan mówił i to obwiązuje we wszystkich szkołach. Rodzice mają prawo, nawet i w sobotę, ale należy przyjść wcześniej, mówiąc, kto będzie, kto będzie się opiekował, jakie to dzieci. Dyrektor wie, zna nazwisko i imię, od tej godziny do tej dostaje rodzic klucze i korzystają. A nie, tak jak sugerowała prasa, na zasadzie wolnej amerykanki. I teraz, o każdej godzinie dnia i wieczorem nawet przychodzą sobie, robią tam co chcą, bo tak eksperymentowaliśmy przez pewien krótki czas w „jedynce” i dosłownie po 2 miesiącach należało to już generalnie ponaprawiać – pozrywane, poniszczone, poskręcane. Zresztą tam jest jeszcze inne takie miejsce, bo tam jest centrum i inne jeszcze środowisko jest, trudno tu upilnować. Natomiast, no innych zasad my nie wypracujemy. Chyba, że chcemy dyżury robić całodobowe od godziny powiedzmy 6. do 21., ktoś będzie stał, ale trzeba go opłacić. Ale chyba tutaj nie chodzi 
o to. Wokół tego jest więcej szumu niż tej chęci, bo jak tak naprawdę stworzy się możliwości, to w zasadzie nie chcą, bo to trzeba coś tam zrobić, odpowiadać za to i wtedy nie chcą. Najlepiej jakby dzieci same poszły i robiły co chcą. 
· p.Kołyszko – możliwości są korzystania praktycznie z wszystkich obiektów i jeżeli to jest grupa zorganizowana, jeżeli to są dzieci i jest to młodzież, to jest to zawsze bezpłatne.

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – jak z naborem pięciolatków. Czy ta akcja wypaliła, czy nie, bo takie podejścia były? I takie stwierdzenie przed Pańską odpowiedzią, no jestem pełen podziwu, a wręcz trochę zaniepokojony, bo przy Pańskiej innowacyjności i Pańskim pomysłach ja się zaczynam bać, czy my będziemy w stanie lokalowo. Bo ta szkołą, która miała być kiedyś zlikwidowana, Pan zrobił z niej wizytówkę i tutaj rejonu i miasta. Na podstawie artykułu w „Chojniczaninie” cieszy mnie, że szkoły się jak gdyby specjalizują, nie rywalizują, ale specjalizują. Na przykład „jedynka” ma tą kaszubszczyznę, Pan ma integrację i logopedię, 
a więc to cieszy na pewno. I drugie moje pytanie, jak z naborem w tym roku?
· p.Kołyszko – jeżeli chodzi o obawy Pana przewodniczącego, jeżeli chodzi o bazę, to mam nadzieję, że my już ustawiamy się w tej kolejce, kiedy doczekamy się remontu, bo wszystkie szkoły, teraz „piątka” jest „na tapecie”, a my jesteśmy jak gdyby tą następną szkołą, której należałby się kapitalny remont z termoizolacją zewnętrzną już pozostałej części ścian. No, powiedzmy sobie, z jakąś nadbudową. Naszym marzeniem jest to, żebyśmy wtopili jak gdyby tą obecną bryłę szkoły z piękną ul. Dworcową. Kiedyś to był integralny budynek razem z budynkiem przy ul. Dworcowej 8, a teraz to takie blokowisko się zrobiło, z tej części chociażby wizualnej od strony ul. Dworcowej. Jeżeli podczas tego remontu można by było nadbudować tam ewentualnie dach, można by było z tych klas, które tam są, bo to są klasy naprawdę hangarowe, bo to są potężne sale, które można by było podzielić i zrobić z dwóch sal 3 sale. To rozwiąże na dzień dzisiejszy problem lokalowy w naszej szkole. Nie marzymy o tym, żeby dobudowywać dodatkowe pawilony. Mam nadzieję, że pomieścimy się w tych obiektach, które są. Atmosfera, bezpieczeństwo, serdeczność, zrozumienie ucznia, to jest ta najważniejsza rzecz i wydaje mi się, że się pomieścimy. Mówiąc o tej całej opiece ja nie wspomniałem również o dożywianiu, bo to jest też mega działka każdej szkoły, tym bardziej naszej. My żywimy prawie 400 dzieci w cyklu takim bezpiecznym, to znaczy, że każda klasa, każdy oddział ma swoje 15, czy 20 minut obecności w stołówce. Czyli nie ma tego, że wszystkie dzieci hurmem – 400 dzieci idzie do stołówki. To jest ważne szczególnie, kiedy mamy dzieci pięcio-, sześcioletnie w oddziałach przedszkolnych i sześciolatki w klasach pierwszych. Poziom tego dofinasowania na poziomie 2,50 zł jest już niezmienny od 4, 5 lat. No, wiadomo jak relatywnie zmieniają się ceny, ale wypracowaliśmy taki system gospodarowania tymi środkami, że dziecko oprócz tego zasadniczego podstawowego obiadu, sporadyczni składającego się tylko z zupy, codziennie otrzymuje jakiś zdrowy dodatek, czy jakieś tam jabłkowe chipsy, czy jakiś budyń, czy jakiś dobry sok, ale każdorazowo ten dodatek jest do tego obiadu za 2,50 zł wprowadzany. Czasami zdarza się, że dofinansujemy, czy jakoś zasilamy ten budżet stołówki pieniędzmi z Rady Rodziców, ale sporadycznie. Czasami zdarza się jak ktoś tam coś zasponsoruje, czasami ktoś coś da. Czyli w ramach tych 2,50 zł potrafimy gospodarować oszczędnie, 
a przede wszystkim, co najważniejsze, codziennie produkujemy obiady ze świeżych produktów. Proces produkcyjny rozpoczyna się od rana z nowych produktów. Pani przychodzą po godz. 5. i każdorazowo rozpoczynają proces produkcji obiadków, jedzenia od podstaw. Nie ma czegoś, że zostało z dnia poprzedniego, że się coś odgrzewa, coś się mieli. Nie, wszystko tworzy się z nowych produktów i to jest gwarancja tego, że to jest świeże, zdrowe i estetyczne, i za każdym razem smaczne. To jest też atut szkoły, bo jeżeli dziecko w szkole, jeszcze oprócz tego, że jest fajnie, miło, sympatycznie, mądrze i jeszcze rozwojowo, i jeszcze jest bezpiecznie, i jeszcze może zjeść, no to też jest dużym argumentem na to. Jeżeli chodzi o rekrutację. To, co Państwo wypracowaliście podczas tego naszego spotkania w Urzędzie Miasta na posiedzeniu komisji, w której miałem również zaszczyt brać udział, oczywiście bardzo odpowiedzialnie wywiązałem się z tego zobowiązania, że będziemy dzieci pięcioletnie przyjmować do oddziałów „zerowych”. W tym roku jak gdyby nie pacyfikujemy dzieci pięcioletnich w odrębnych oddziałach. Rodzice nawet tego nie chcieli. Chcieli, żeby dzieci pięcio-, sześcioletnie były w jednych oddziałach „zerowych”. No, to jest na poziomie 50 – 60% dzieci pięcioletnich do dzieci sześcioletnich. Czyli tak jak gdyby po połowie. Jeżeli chodzi o nabór, no to z satysfakcją mogę stwierdzić, że na pewno będziemy mięli 5 oddziałów klas pierwszych, 6 oddziałów „zerowych”, w tym najprawdopodobniej 2 oddziały integracyjne w „zerówkach”, ale to jeszcze tak do końca nie wiemy (czekamy cały czas na orzeczenia z poradni) i 1 oddział integracyjny w klasach pierwszych. To będzie na pewno. Czyli mamy 5 klas pierwszych, w tym 1 oddział integracyjny i 6 oddziałów „zerowych”. 
· Przewodniczący Bogdan Kuffel – czyli poziom roku ubiegłego jest zachowany?

· p.Kołyszko – poziom roku ubiegłego jest zachowany i to jest przyrost 40 uczniów.

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – a ile będzie teraz szóstych klas?

· p.Kołyszko – 4 szóste klasy. 

· Przewodniczący Bogdan Kuffel – czyli lokalowo nie ma problemu, żeby się pomieścić?

· p.Kołyszko – lokalowo na dzień dzisiejszy nie, ale jak mówiłem ustawiamy się w kolejce do remontu. Muszę też powiedzieć, że bardzo dbamy o poszanowanie energii, bo udało nam się, też z dużym zrozumieniem, patrzę w stronę dyrektora Ziarno, bo jakiekolwiek pieniążki nam zostawały, to Pan dyrektor dawał przyzwolenie na wymianę okien, czy kaloryferów i tak przeważnie robimy – okna, kaloryfery. Wymieniamy stare grzejniki, te faviery na jakieś takie tańsze konwektory, które czasami 5 favierów potrafi jeden grzejnik zastąpić, ale też wymieniamy i okna. Zdarzają się czasami takie kuriozalne sytuacje, że Panie przejmowały nowe sale i stwierdzały, że przez oka wieje i załatwiały nowe okna i okazywało się, że nauczyciel „przychodził ze swoimi oknami”. No, ale tak było i tak mamy w gabinecie logopedycznym, mamy w sali 30, że nauczyciele po prostu sfinansowali zakup okien. 
Członkowie komisji i zaproszeni goście zwiedzili szkołę i wysłuchali informacji dyrektora na temat bazy placówki.
Na tym Przewodniczący zamknął posiedzenie komisji.
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